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prenumeraty. __________

Kraków 14 września.
Podając wiadomość z Norda o umowie 

między Anglią, Austryą i Prusami, żadnych 
nie dołożyliśm y uwag. Była ona zbyt wa­
żna zwłaszcza w następstwach aby ją roz­
bierać, nieczekając potwierdzenia lub za­
przeczenia. Umowa trzech m ocarstw, aby 
niedopuścić czyli przeszkodzić czwartemu 
do i n t e r w e n c y i  pod jakim kolwiek pozorem 
nie tylko w e W łoszech ale i w całój Euro­
pie bez poprzedniego z niemi porozumienia 
się, a gorsza, um owa, aby niedopuścić 
powiększenia się tego mocarstwa bądź przez 
zdobycze, bądź przez układy, jest już sama 
z siebie koalicyą. Przeszkodzić interwencyi 
Francyi we W łoszech było to samo co po­
wiedzieć, że celem koalicyi miało być zni 
w eczenie w pływ u francuzkiego we W ło­
szech i w  całój Europie, oświadczenie zas 
iż Francy a granic swoich rozszerzyć nie 
może ani przez w ojnę, ani przez traktaty, 
było niemal wypowiedzeniem  wojny. Fran- 
cya nigdy jeszcze takićj koalicyi nie ścier 
p ia ła , chyba zwyciężona w traktacie pa- 
ryzkim po upadku pierwszego cesarstwa. 
Francya nawet za Ludwika Filipa tak okrzy­
czana co do polityki swojój zagranicznćj 
nie byłaby go pewnie zniosła; koalieya  
czterech mocarstw w r. 1840 w sprawie 
wicekróla egipskiego, nie dałaby się poró­
wnać z powyższą umową, a przeciez ją do 
dziś dnia ówczesnemu gabinetowi doktry­
nerskiemu wyrzucają. Jakże więc przypu­
śc ić , aby dzisiejsza Francya, która sławę, 
brak wolności zastępuje, przyjęła obojętnie 
umowę przeciw sobie wymierzoną, w  któ­
ż b y  zaprzeczono jćj prostych praw słu­

żących każdemu niepodległemu państwu? 
Jakże pom yśleć, aby nie wolno jćj zawie­
rać traktatów i nabywać tym sposobem tój 
lub owćj prowincyi? Pozostawałoby jćj tyl­
ko jedno, to jest, rozszerzyć się drogą zdo­
byczy. Umowa ta , to wojna o Ren i nic 
więećj. Jeżeli ją Europa chce przyspieszyć, 
to dość zawrzeć podobną umowę. Co więk­
sza, rola Anglii w tćj umowie da się po- 
, ąc. N iw eczyć wszędzie wpływ francuzki, 
to jćj odwieczna i niezmienna polityka; po­
stępuje ona według niój wtedy naw et, gdy 
est z Francya w przymierzu, gdy razem  

z nią działa, gdy wojska jćj obok napole­
ońskich obozują. Lecz czyż zechce wpływ  
;en austryackim zastąpić? Dotychczasowe 

. ćj postępowanie nie dozwala wnosić coś 
podobnego. Zresztą nie ona podejmowała­
by wojnę z Francyą; Anglia jak zawsze tak 
i tym razem byłaby tylko bankierem koa- 
icyi. Ale Austrya, Prusy i całe Niemcy 

w innćm są położeniu, i niepodobna przy- 
m ścić , aby chciały uczynić krok, któryby 
koniecznie wojnę o Ren sprowadzić na nie 
musiał.

W szakże dziś nie ma nic niepodobnego, 
i dla tego powtórzyliśmy pomienioną w ia­
domość bez żadnego tak prostego nawet 
jak powyższy komentarza. Dziś dodajemy 
tych słów  kilka, albowiem depesza telegra­
ficzna przyniosła nam bardzo stanowcze za­
przeczenie ze strony Morning Posła. Organ 
palmerstoński przybiera ton prawie urzędo­
wej komunikacyi, atoli niezatrze zapewne 
wrażenia, jakie wiadom ość tą sprawi w  Eu­
ropie. Przymierze z Francyą wym agało te­
go zaprzeczenia, bo pomimo niewątpliwćj 
chęci Cesarza Napoleona utrzymania go, 
byt Jeg° d a l s z y ,  g d y b y  umowa rzeczona  
była prawdziwą, staw ał się niepodobień­
stwem. W kążdym więc razie dziennik pół- 
urzędowy angielski wyprzeć się tej umowy 
był winien. Powiada on, „iż zdaje mu się11 
że jest w położeniu zaprzeczenia tej w iado­
mości. Nie ma więc do tego wyraźnego  
polecenia i zdarzyć się może nie jeden nie­
dowiarek, co zechce wyraźniejszego ocze­
kiwać oświadczenia.

K o r e s p o n d e n c y a  Czasu.
W ied eń  13 września, 

n  Wolska piemonckie przeszły granice państwa 
papieskiego. Jenerał Lamoricióre zdaje się, że się 
gotuje do obrony. Położenie jego trudne, gdyż 
z pewnością liczyć tylko może na pułki cudzoziem- 
skie. Powstanie w Marchii i Um ryi szerzy się. 0  
ruchach Garibaldego nie niewiadomo. Będzie on 
musiał część swych sił wysłać ku Gaćcie, gdzie 
się resztki wojska króla Franciszka koncentrują. 
Czy sam król już tam przybył, niewiadomo. Mó­
wią, że Garibaldi wyśle flotę neapolitanską do An- 
kony. Wojna we Włoszech rozpoczęta. Francya i 
Austrya trzymać się będą na strome. Lecz pomi­
mo wszystkich przestróg, Piemont i Garibaldi po­

łączywszy się w państwie rzymskiem i przełama­
wszy opór Lamoriciera zechcą się posunąć ku Po 
i Mincio. Czy uderzą wprost na silne pozycye, 
które tam zajmuje Austrya, lub czy śród tego zaj­
dą inne wypadki, zgadnąć trudno. Morning-Chro­
nicie odsłonił plan, który zasługuje na uwagę.

Dyplomacya tutejsza niewierzy w wiadomość 
Norda co do porozumienia się Anglii, Prus i Au- 
stryi, jak  to ów dziennik podał. (p. Ceas z 13go) 
Mniema ona również, że nic jeszcze niema pewne­
go co do widzenia się Cesarza Franciszka Józefa 
z Cesarzem Rosyjskim i Rejentem pruskim w War­
szawie. Na obiedzie u N. Pana pozawczoraj nie 
wznoszono żadnych innych toastów, prócz za zdro­
wie dwóch Monarchów.

Dziś nie było posiedzenia Rady Państwa.

W rocław 12 września.
f  Sprawy włoskie przygłuszają wszystkie inne 

doniesienia polityczne. Zajmują one dziś w dzien­
nikach niemieckich więećj miejsca, niż sprawy 
całego świata razem wzięte. Ogarnęły już i fele- 
tony. Jeden dziennik wysadza się nad drugi, aby 
jak  najobfitszego i jak  najrozmaitszego materyału 
dostarczył czy tającćj publiczności. Każdy też z nich 
ma własnego korespondenta, jeżli nie w głównćj 
kwaterze Garibaldego , to w wojsku jego, chociaż­
by i w kompanii pociągowćj. Korespondentów zaś 
z główniejszych miast włoskich to ani policzyć. 
Z Włoch i o Włoszech, chociaż pod innym wzglę 
dem, zawsze dużo pisano. Nie było kraju w E u­
ropie lepićj znajomego. A jednak nie znano^go 
w tym w którym się dziś objawia charakterze. Li­
beralna i demokratyczna prasa niemiecka sprzyja 
otwarcie narodowym usiłowaniom półwyspu wło­
skiego, a berlińska Nationalzeitmg  ma odwagę 
wyznać, że Włosi zawstydzają niemi podobne u- 
siłowania narodu niemieckiego, które się zwykle 
kończą na oświadczeniach, bankietach, mowach, 
toastach, pieśniach, a nie są zdolne podnieść się 
do czynu. Towarzystwo narodowe, w którem mie­
ści się najwięećj żywiołów demokratycznych, by­
łoby się zaparło istoty swego ducha, gdyby nie 
było objawiło spółczucia swego dla sprawy wło- 
skićj. Natomiast prasa konserwatywna i reakcyjna 
szydzi z tych objawów sympatyi, właściwych zda­
niem jćj narodowi niemieckiemu, tam nawet gdzie 
sam szkodę ponieść może. Co rozumowania prasy 
tćj najwięcćj krzyżuje, jest to owo nieoczekiwane 
postrzeżenie, że obecna rewolucya włoska doko­
nywa się w imienin idei monarchicznćj i pod pro- 
tekcyą prawowicie panującego monarchy. Wielka 
publiczność, przynajmnićj wPrusiech, stawa wsym- 
patyach i opiniach swych po stronie prasy libe- 
ralnćj i towarzystwa narodowego, które nawet mo- 
żebnćj wojny o posiadanie Wenecyi nie uważa za 
leżącą w interesie polityki niemieckićj, a zjazd te- 
plicki ma poprostu za błąd polityki pruskićj. Wi­
dzimy ztąd, że każda ważniejsza sprawa jak  w nie­
mieckićj tak i w ogólnćj polityce europejskićj wy­
wołuje trudną do pogodzenia różność opinii dwóch 
dominujących w Niemczech obozów politycznych. 
W podejrzliwości tylko i nienawiści przeciw poli­
tyce francuskićj jest między obozami temi pewne 
zbliżenie, i nie ulega wątpliwości, że wojna Nie­
miec z Francyą wywołałaby większą jedność dzia­
łania, aniżeliby się jćj sądząc po istniejących po­
zorach politycznego rozprzężenia, spodziewać na­
leżało.

Wiadomości o zjeżdzie trzech monarchów pół­
nocnych w Warszawie występują dziś z taką pe­
wnością, że trudno im już zaprzeczyć. Mniemam 
jednak, że pewność ta nie jest jeszcze tak nieza­
wodna, ja k  ją  dzienniki przedstawiają. Książę Re­
jen t wyjeżdża jutro do Meklemburga na pogrzeb

W. Księcia. Po powrocie ma się udać do Jttlich, 
gdzie odbywa się próba nowych ciągniętych armat, 
na murach tamecznćj twierdzy przeznaczonćj na 
zniszczenie. Ztamtąd książę uda się do Koblenz, 
gdzie się zjedzie z królową angielską. Przypadnie 
to około 30 b. m. Dopiero po powrocie do Berlina 
nastąpi wyjazd do Warszawy, a zatem w pierw­
szych dniach miesiąca października. Lzy i inni 
książęta pruscy udadzą się równocześnie do W ar­
szawy, nic o tem jeszcze w Berlinie me wiedzą.

P a ry i września.
Times wystawia zapał południowej Francyi dla 

Cesarstwa jako udany i wymuszony, a tymcza­
sem południowa Francya okazuje zapał prawdzi­
wie narodowy. Dla zobaczenia Cesarstwa przyby­
ło do Marsylii ze 200,000 osób. Przez 24 godzin 
nie można było dostać w tem mieście mieszkania, 
jadła i powozu. Constitutionnel żałuje, że redakeya 
Timesa nie była w Marsylii i nie przypatrzyła się 
przyjęciu Cesarstwa. Cesarstwo byli w katedrze 
marsylskiej, w zamku Borelli, sławnym z piękno­
ści i w kościele Najświętszej Panny obronicielki, 
patronki majtków. Kościół ten położony nad sa­
mem morzem i na górze, jest ciekawym z liczby 
najrozmaitszych darów, które w nim złożyli pobożni 
majtkowie. Marsylia powiększyła Bię o 100,000 lu­
dności od lat dziesięciu. Cesarz wiele zrobił dla 
tego miasta, rozszerzył jego działalność i to tłu­
maczy zapał mieszkańców. Dziś Cesarstwo są w T a­
lonie. Jeżeli nie z Cesarzową, to sam Cesarz uda się 
do Algieru. Drut telegraficzny, który został przecią­
gnięty od Tnlonu do Algieru, pozwoli Cesarzowi 
być w ciągłej komunikacyi z Paryżem i Europą,

Skończyło się panowanie króla neapolitańskiego. 
Król opuścił Gaetę, to ostatnie swoje schronienie. 
Zaczyna się sprawa inna, sprawa państwa kościel­
nego. Oddziały Garibaldego i ochotnicy piemonccy 
na pół Mazziniści weszli do Marchii ankouskiej. 
Aby przytłumić Mazzinizm przez myśl jedności, 
Piemont bierze narodową inieyatywę i maszeruje 
z wojskiem regularnem na Marchią, Gani to dzi­
siejszy Constitutionnel. Zganił to pan Thonvenel 
w nocie do br. Cavoura. Zganili to inni ambasa­
dorowie bawiący w Tnrynie i wstrzymali marsz 
regularnego wojska piemonckiego. Wszyscy umy­
wają ręce, ale każdy wie, że w położeniu w j a ­
kim się znajduje Piemont, nie może inaczej postą­
pić. Wytłumaczył to Cesarzowi w Chambery pan 
Farini. Ostateczność jest smutna, lecz nie uniknio- 
na. Rząd francuzki położył, że tak powiem, casus 
belli powstaniu tylko co się tyczy Rzymu i jego 
okolic. Rzym i jego okolice pozostaną nietknięte. 
Wojsko piemonckie weszło do Marchii. Zasada niein- 
terwencyi niepozwoli mieszać się żadnemu mocarstwu 
w sprawę Marchii a może nawet Umbrii. Przejście 
portów Marchii ankońskiej w narodowe ręce wło­
skie, będzie miało ważne następstwa. Hr. Cavour 
przeniesie tam zapewne znaczną część ocalonej 
floty neapolitańskiej, która dla Piemontu jest o- 
gromną zdobyczą.

W yszła broszura angielska „Turkey in 1860“, 
napisana przez powiernika lorda Palmerstona. Au­
tor tej broszury utrzymuje, że wszystko idzie do­
brze w Turcyi i że Turcya robi postępy. Czy 
w rzezi ? Lord Palmerston czeka zapewne na rze­
zie w Turcyi europejskiej, aby postęp Turcyi u- 
wieńczyć. Tymczasem jenerał d’Hautpoul nie śmie 
iść do Damaszku w obronie rozszerzenia fanaty­
zmu muzułmańskiego i wywołania rzezi na innych 
punktach, może nawet w Jerozolimie. Język lorda 
Palmerstona łudził długo. Spostrzeżono się, że pod 
tym językiem był tylko nagi interes. Jednym z for­
telów, których lubił używać lord pnor były mapy. 
Gdy kto przychodził do niego, znajdował zawsze

Część Literacko-Artystyczna. 
k a p l i c a  Ś^j B RO N ISŁA W Y

(ze Zbioru podań i wspomnień)
J Ó Z E F A  M Ą C Z Y Ń S K I E G ° .

(Dokończenie.)
Jak długo ciało ś. Bronisławy na tćj górze, któ­

rą na jćj potem  ̂pamiątkę górą Bronisławy zwać 
poczęto i kiedy i z czyjćj woli do kościoła ś. Au­
gustyna przeniesione zostało i gdzie złożone, wia­
domo nie było, gdyż tego nikt wskazać nie mógł, 
a  klasztór nie posiadał dawnego archiwum, bo to 
w XVI wieku zgorzało.

Lecz i tu na żywocie ś. Bronisławy sprawdziła 
się ta prawda, którą powtórzmy słowami naszego 
Syrokomli:

Dziejopis umrze, pargamm zbutwieje,
Młodzi przestaną trudnić się łaciną,

Ale krzyżami zapisane dzieje,
Z pamięci ludzkićj me łatw^ g ą. ^
Jeden krzyż zgnije, drugi się postawi,
Jeden dziad umrze, to drugi się zdarzy,
A młodzi zawsze powieści ciekawi,
Więc zawsze gotów słuchacz u bajarzy.
I takim kształtem powieść o rodzinie,
Z krwią z pokolenia w pokolenie płynie—

Tym to samym sposobem przez pięćset lat pra­
wie mezatraconćm w pamięci ludzkićj zostało to 
miejsce pustelni ś. Bronisławy i wspomnienie o jćj 
tu pogrzebaniu A także i o tćm ciągle sobie mó­
wiono, że gdy na tym grobie różni różne za jćj
wstawiennictwem wypraszali dobrodziejstwa dla 
siebie, że wtedy władza duchowna nakazała prze­
nieść te zwłoki do kościoła PP. Norbertanek.

Zawierzono temu co mówiono, i starano się tu
odszukać te święte zwłoki, ale wszelkie poszuki­
wania daremnemi były. Dopiero w pierwszym ro­
ku ośmnastego wieku przyszedł do tych zakonnic
tak zwany pustelnik z góry Bronisławy, co tam 

|już długie lata przemieszkiwał na pokucie, i o

świadczył Pannie Ksieni, że ma senną wiadomość 
o_ miejscu spoczynku ś. Bronisławy i prosił, żeby 
nie zważając, iż sen to mara, dozwoliła mu ten 
sen sprawdzić. Błaganiom jcg° gdy oprzeć się nie­
podobna było, dano mu na to pozwolenie, a on 
przybrał sobie w pomoc, jak  napisano, Wojciecha 
Scybora, Marcina Borojusa kleryka Jarosławskie­
go, Adama Trzyzowskiego, Jana Zorawskiego i 
z tymi przy ołtarzu ś. Anny wynalazł grób z jćj 
świętemi relikwiami. Wtedy w nagrodę odkrycia 
tak upragnionego skarbu prosił, aby na miejscu 
dotąd stojącego krzyża w jego pustelni na Broni­
sławie wystawiono kaplicę- Prośba ta zgadzała się 
z życzeniami PP. Norbertanek i wymurowały ta­
kową w roku następnym, to jes t w 1702, a obok 
tćj wkrótce ze składek pobożnych stanął domek dla 
tego pustelnika.

Od tego czasu liczniejsze zaczęły się odbywać 
do tćj kaplicy pielgrzymki Krakowian, a uroczyst­
sze dwa razy do roku, raz w dzień pierwszy po 
Wielkanocy, to jest w Emaus i drugi raz w pier­
wszą niedzielę po ś. Bronisławie, bo cała jćj góra

wtedy ludem okryta bywała. Te dwa obchody re­
ligijne stały się od r. 18D  i o chodami narodo- 
wemi, bo z wysypaną na górze Bronisławy mogi­
łą Kościuszki, zaczęto obok modłów do tćj świętćj 
Polki oddawać c z e ś ć  należną pamięci tego, który 
nie dał upaść Polsce bez chwały.

Po roku 1848 dla murującćj się tu warowni 
zburzono tę kaplicę i ten domek pustelnika. Do 
mogiły Kościuszki u trudn iony  był przystęp, a przez 
to obchody te straciły na swćj dawnćj świetności.

Gdy za dawną kaplicę stanęła nowa na tćm sa- 
tośm miejscu co dawna, gdy dogodne wnijście na 
mogiłę zrobiono, niechże znowu dawnym zwycza­
jem ponowią się do kaplicy ś. Bronisławy i na 
mogiłę Kościuszki codzienne pielgrzymki i doro­
czne obchody uszlachetniające i wzbogacające ser­
ca nasze. Wywołują one bowiem wspomnienia sta- 
ropolskićj pobożności i cnót ojców naszych wzy­
wają do ich naśladowania i do gotowości złoże­
nia świadectwa w każdym razie jakośmy nieod- 
roduemi jesteśmy krwią i ciałem duszą i sercem od 
przodków naszych, a nadto z ich wad i błędów
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na jego biurze mapę swego kraju, co dawało do 
myślenia, że lord jego. krajem się zajmował. For­
tel ten jest już znany przez wielu, ale nie przez 
wszystkich. Dzienniki angielskie związane z rzą­
dem przestają pisać o Węgrach.

Dzienniki rządowe zbijają z kolei fałszywe 
pogłoski puszczane systematycznie przez dzien­
niki angielskie, belgijskie i pruskie, np. że Fran- 
cya się zbroi, że Holandya kojarzy się % Belgią 
w myśli obrony, że obrażony za upadek Neapolu, 
ambasador hiszpański Mon Paryż opuścił itd. Pan 
Mon siedzi cicho w Paryżu i nie radby nawet, jak  
wielu Hiszpanów, aby królowa hiszpańska dala 
schronienie królowi neapolitańskiemu. Anglia, Bel­
gia i Prusy urządzając u siebie szkoły strzelania 
pod pozorem obrony, wywołały szkoły strzelania 
w Paryżu. Rząd postanowił, że szkoła strzelania 
będzie w Vincennes, i że o nagrodę 10,000 fran. 
odbędzie się strzelanie lógo sierpnia. Wyjątkowo 
tegoroczny konkurs strzelecki odbędzie się dnia 
30go września. Mój kolega londyński utrzymuje, 
że Francya nie ma żywiołów do szkół strzeleckich. 
Otóż Francya pokaże, że je  ma. Gdyby mój kole­
ga był wczoraj ze mną pod Sceaux i widział jakie 
gromady mieszczan paryzkich polowały, nie za 
przeczyłby Francyi żadnych żywiołów. Francya 
ma żywioły do wszystkiego. Nie tak poważne, 
wspaniałe jak  Anglia, ale dobre i może lepsze niż 
angielskie. We Francyi polowanie, strzelanie, jest 
namiętnością, namiętnością wszystkich. Szkoły 
strzelania są choćby po najmniejszych miasteczkach. 
Strzelano w tych szkołach dotąd tylko z pistoletu, 
ale kiedy Anglia, Belgia i Prusy tego chcą, Fran­
cya będzie strzelać z karabinu.

O zjeżdzie w Warszawie mówią wiele. Anglia 
pragnie całemi siłami koalicyi. Dowiaduję się, że 
Cesarz Aleksander zażądał od dworu saskiego pro­
gramu polowania, które urządził August III w pu­
szczy Białowieskiej i że myśli zrobić podobne mo 
narsze polowanie, przypominające lepsze czasy. 
Za przykładem pana Wilanowskiego, obywatel 
stwo Królestwa poprawia nasze zubożone lasy i 
rozplemia zwierzynę. Zwierzyna trzyma się tylko 
tam gdzie gospodarstwo jest dobre.

Mamy tu zupełną ciszę. Paryż myśli jedynie o 
wsi i polowaniu. Przybyło wielu obywateli z kra­
ju. Patrząc na ilość przybyłych zdawałoby się, że 
na Ukrainie i Wołyniu nie wiele kto pozostał. 
Widać to było wczoraj w niedzielę w kościele 
Wniebowzięcia na nabożeństwie odbytem z powo­
du inauguracyi w Puy posągu Niepokalanej Matki 
Boskiej, ulanej z dział sebastopolskich. Na tym na 
bożeństwie przemówił jeden francuzki kapucyn.

P a ry i 10  w rześnia.
B. Wypadki w obecnój ch w ili śm ia ło  można 

powiedzieć, że szy b k o śc ią  p rzew yższa ją  nawet te­
legraficzny pośpiech. A że i ten środek komuni- 
kacyi uległ w niektórych miejscach przerwaniu, 
ztąd między dokonanym czynem a doniesieniem 
i wnioskowaniem o nim zachodzi czasowa dyshar- 
monia, w opinii zaś zawody i zdziwienie. W o- 
statnim liście moim objawiłem nadzieję, że polity­
ka Francyi przemoże we Włoszech, że rady Ce­
sarza któren tyle dla Włochów zrobił, usłuchane 
zostaną, nie przez wdzięczność która w polityce 
zbyt poślednią gra rolę, ale przez dobrze zrozu­
miany własny interes. Opinia w Paryżu przypisy­
wała koncentracyi wojska piemonckiego na pogra­
niczu państwa papiezkiego, znaczenie czysto po­
kojowe, konserwacyjne, tak jak  obecności i ruchom 
bersalierów ku Neapolowi również zamiar przeję­
cia władzy z rąk Garibaldego i powierzenia jćj 
królowi Sardyńskiemu a jak  teraz mówią wło­
skiemu. Papież w posiadłościach zachowanych zda­
wał się być od wszelkiego attaku ze strony króla 
Sardyńskiego zasłonięty tym szczególnie wzglę­
dem , że przyłączenie Marchii i Umbryi do już 
przeciążonego anneksyami Piemontu, nie siły ale 
kłopot i osłabienie mu przyspieszy. Były w tym 
duchu robione przedstawienia gabinetowi turyń- 
skiemu. Przesłał notę p. Thouvenel, notę nieogło 
szoną, ule poufnie komunikowaną o którój istnie­
niu niemasz najmniejszćj wątpliwości, w którćj 
minister spraw zagranicznych cesarstwa francus 
kiego zwracał uwagę na następstwa które napad 
na państwo papiezkie i zaczepienie Austryi we 
Włoszech p o c iąg n ą  za sobą mogą. Jeżeli p. Thou­
venel wyraźnie i kategorycznie możebność utrace­
nia Lombardyi na przypadek bardzo podobny po­
rażki nie wyraził, to przynajmnićj rękojmi ze stro­

ny Francyi co do przykrych następstw nie udzie­
lił. Wszystko to powinno było gabinet turyński 
wprowadzić na pole rozwagi. Na nieszczęście wy­
padki to jest postęp, pożar gwałtowny, rewolucyjny 
w przeciwną stronę skierował usiłowania polity­
czne dynastyi sabaudzkićj. Wkroczyć do Neapolu 
razem z Garibaldim a uprzedzić go w państwie 
papiezkim, oto plan któren w chwili w którćj pi­
szę, jest już zapewne w wykonaniu. Czworobok 
fortec, który Europa nauczyła się uważać za wy­
raz militarny, przeszkody wyższe nad dotąd znane 
fortyfikacye, zapewne że wstrzyma nad Po i Mincio 
ruch ludności włoskićj dotąd z wielkiemi przeszko­
dami nieobeznanćj. Czytałem list pisany z Neapolu 
w którym ten znaczący frazes znajduje się: „Gdy­
by się tu ktokolwiek znalazł którenby na chwilę 
chciał stanąć i nie cofnąć się, nigdyby naprzód 
nie postąpił11.

W neapolitańskiem państwie władza stopniała, 
nie idzie za tćm ażeby na jćj miejscu inna zaraz 
silnie się ukonstytuowała.

Legitymiśei i ultramontanie wiele liczą na kor­
pus Lamoricićra. Nieuprzedzając wypadków i nie 
ubliżając sądami przedwczesnemi wolno nam mnićj 
być zaufanemi w siłę różnorodną improwizowaną 
i w końcu liczebnie o wiele niższą.

Sprawa włoska wchodzi więc w nową jak po­
wiadają fazę, która może być początkiem zupełnie 
nowego zachowania się ze strony sąsiadów. Con- 
słitutionnel dzisiaj umieszcza cierpki artykuł prze­
ciw awanturniczemu posunięciu się naprzód poli­
tyki sardyńskićj. Monitor milczy. Są dosyć liczni 
opinanci którzy dwójznaczność rządowi w jego po­
stępowaniu przypisują. Może to zbyt naciągnięty 
sposób tłómaczenia sprzeczności. Uwaga że Pie­
mont nie byłby tak śmiałym gdyby go przynaj­
mnićj tajemne pobłażanie Cesarza nie zachęcało, 
jest dosyć pozorną.

Zapewne że Cesarz Napoleon nabył praw i po­
siada moc przeprowadzenia swoich przekonań i 
skłonienia do nich rządu sardyńskiego; idzie tylko
0 to czy byłoby korzystnie dla Francyi i Włoch 
samych, ażeby wdanie się Cesarza przekroczyło 
granicę przyj acielskićj rady i zamieniło się w wię- 
cćj energiczne wyrażenie. Anglia podbudza Pie­
mont, popiera Garibaldego. Francya przestrzega i 
doradza, ale nie uważa za stósowne gwałtem ta ­
mować rozwijanie się gorączki w jć j rozmaitych 
paroksyzmacb.

WAieszanie się czynne w sprawy sąsiadów by­
wa zwykle początkiem nieskończonych trudności i 
źródłem wprost przeciwnych celowi rezultatów. Co 
bądź nikt się tu nie łudzi i wszyscy widzą w u- 
chwyceniu kierunku naczelnego przez rząd sardyń- 
s k i krok  brzem ienny w  następ stw a . T a k  jed n a k  
op in ia  pub liczna  czy li to p rzeszłorocznem i w strzą- 
śn ien ia m i, czy li też u fnością  w  przezorność C esa  
rza jest uzbrojona, że nie widać owych wzruszeń
1 niepokojów jakie zwykły towarzyszyć wieściom 
niezaprzeczonćj ważności. Giełda w lodowatćj tem­
peraturze zaledwie daje znaki życia, prawda że 
też pora roku jest ja k  zwykle pozbawiona żywio­
łów spekulacyj, które na wsi szukają w poczyna­
jących jesiennych pięknych dniach wynagrodzenia 
za niepogody lata.

Cesarstwo ciągle podróżują i wszędzie z naj­
wyższym zapałem przyjmowani bywają. Redakto- 
rowie dzienników mają czas wakacyj, bo większa 
część szpalt zapełniona opisami podróży, mowami 
władz i adresami prosto z Monitora przedruko­
wanemu Francuzi starannie czytają wszystkie te 
dokumentu na jednę formę zawsze wykrojone. Ce­
sarz podpisał kilka dekretów w Thonon miaste­
czku sabaudzkiem naj więcćj do Szwajcaryi zbliżonóm, 
w tćm właśnie do którego po anneksyi śmieszną 
Genewczycy wyprawę posłali. Administracyjne roz­
porządzenia władzcy Francyi uważają tą razą za 
polityczną manifestacyę, za rodzaj urzędowego i 
ostatecznego objęcia przyłączonego kraju, za od­
powiedź nakoniec Szwajcarom usiłującym wywo­
łać zawsze śmieszne i często nietaktowne mauife- 
stacye. .

Wszystko co dzienniki głosiły o zaszłych w Ge­
newie rozruchach i zniewadze wyrządzonćj fladze 
francuskićj jest przesadzone i nie będzie miało na­
stępstw. Genewczycy wygwizdali Szwajcarów któ­
rych ciekawość powiodła do Thonon dla oglądania 
Cesarstwa. Szczególny to jest sposób tłumaczenia 
wolności, ale przynajmnićj nie narusza stosunków 
międzynarodowych. Francuzi nawzajem niedopu- 
ścili się furfanteryi, nie wywiesili sztandaru. Wszy­

stko było dziełem, kilku młodzików zawsze 
skłonnych do ruchu, wspartych przez ludność za­
wsze gotową do zbiegowiska. Wypadek nie będzie 
miał zaszczytu tłomaczeń rządowych.

Abdel-Kader znowu doznał ze strony jednego 
z monarchów europejskich oznaki współczucia. 
Król Wiktor Emanuel posłał mu wielką wstęgę 
orderu S. Maurycego i Łazarza. Wieść którą nie­
które dzienniki ogłosiły, jakoby przybyła do Eu­
ropy córka Abdel-Kadera w celu przyjęcia wiary 
chrześciań8kićj i poświęcenia się zawodowi ducho­
wnemu, jest zupełnie zmyśloną. Przybyła siostra 
Miłosierdzia uratowana razem z innemi przez Abd­
el-Kadera , która straciła jednak ucho w barba­
rzyńskim napadzie na zakon i wróciła dla pora 
towania zwątlonego zdrowia.

Raporta odebrane z Syryi o stanie zdrowia kor­
pusu wysłanego, są jak  najlepsze. Wylądowanie 
odbyło się porządnie, szybko i w korzystnych wa­
runkach. Wojsko jest zaopatrzone we wszystko. 
Anglicy których podobno półtora tysiąca się znaj­
duje, zupełnie w odmiennym znajdują się położę 
niu. Nieporządek panuje najwyższy. Administracya 
niczego nieprzewidziała, niczego nieprzygotowała. 
Słowem te same błędy które w Krymie tak były 
uderzające i szkodliwe armii dowodzonej przez 
lorda Raglan. Jest to prawdziwie niepojętą rzeczą 
jak  Anglicy tak praktyczni w rozmaitych oddzia­
łach służby, tak są niedbali w wydziale wojennym. 
Niepojęta anarchia panuje w ministeryum wojny 
w Londynie.

Dzienniki angielskie jednak z drobnostkowćm 
wyszczególnieniem opisują rewię ochotników nie 
pomijając ani jednego sandwicha ani jednego pan- 
kuke któren korpus skonsumował. Homeryczne 

uczty wyprawiają na musztrach ci obrońcy kraju.

W iedeń 13 września. Ze sprawozdań posie­
dzeń Rady państwa ogłoszonych urzędownie w Gaz. 
Wiedeńskiej, wyjmujemy dosłownie podany dziś 
przez tę gazetę ustęp, tyczący się uniwersytetu Ja ­
giellońskiego. W przedmiocie tym na posiedzeniu 
w d. 10 b. m. p. Kramski następnie głos zabrał:

Radca państwa K r a i ń s k i :  „W budżecie na rok 
1861 projektowane wydatki, szczególnie na utrzy­
manie zakładów naukowych, nasuwają mi sposo­
bność zwrócenia uwagi wys. Zgromadzenia na sto­
sunki majątkowe uniwersytetu krakowskiego. Sku 
tkiem podziału Polski, niesłychany powstał zamęt 
w stosunkach majątkowych tego starożytnego za­
kładu, który właśnie obchodzić ma pamiątkę pię- 
ciowiekowego bytu swego. Przez ciąg wieków u- 
posażony bogato znacznemi dobrami w Polsce i 
różnemi kapitałami lokowanemi na hipotekach, 
instytu t ten  pobiera rocznie n iem ałe  w sparcie  ze 
skarbu publicznego  na  utrzym anie sw o je , bo prze­
sz ło  8 0 ,0 0 0  złr.

„W obec utorowanego teraz systemu oszczędno­
ści nie zbywa na głosach, które bolesnej doznają 
obawy o byt tego zakładu, a przecież był on od 
przodków naszych bardzo szczodrobliwie zaopa­
trzony w fundusze, których dochód dostateczne 
nastręcza środki nietylko utrzymania uniwersytetu 
tego na równi z innemi głównemi szkołami cesar 
stwa, ale nadto pokrycia w większej części sum, 
które, ja k  wykazuje budżet, potrzebne są na utrzy­
manie innych szkół w Krakowie i okręgu kra­
kowskim.

„Aż do r. 1802 uniwersytet krakowski sam za­
wiadywał majątkiem swoim; w roku tym rząd au- 
stryacki zlał wszystkie fundusze zakładów nauko 
wych w Galicyi zachodniej, do której wówczas 
Kraków się liczył, w jeden fundusz edukacyjny, 
tak zwany zachodnio galicyjski. Gdy w roku 1815 
na kongresie wiedeńskim utworzono wolne miasto 
Kraków, w akcie dodatkowym do traktatu wiedeń­
skiego z d. 3 maja 1815 r. w artykule 15 zaręczo­
no prawnie byt uniwersytetu krakowskiego, jego 
stanowisko i jego majątek, wyrażając zarazem, że 
mieszkańcom sąsiednich prowincyj polskich wolno 
ma być uczęszczać na ten uniwersytet i nauki na 
nim odbywać.

„Wysokie państwa opiekuńcze obmyśliły ró 
wnież środki, aby majątek należący się uniwersy­
tetowi krakowskiemu, był mu zwrócony. Rezultat 
wyznaczonćj w tym celu komisy) naukowej (pó­
źniej komisyi centralej likwidacyjną]), spowodował 
zawarcie trzech umów między Austryą, j R0. 
syą, tojest w d. 29 czerwca 1°^1, d. 4 marca 
1825 i d. 7 kwietnia 1828 r. W skutku tych umów 
wypłacił rząd austryacki Rosyi, albo właściwie

rządowi Królestwa Polskiego 3,195,608 złr. m. k. 
w obligacyach, zaś w zaległych procentach 750,694 
złr. monetą brzęczącą, ażeby Rosya zaspokoiła pre- 
tensye uniwersytetu krakowskiego, sama zaś aby 
się zapłaciła w tym udziale, jakiby przypadł na te­
ntorium odstąpione przez Galicyę zachodnią kró­
lestwu polskiemu. Układy dyplomatyczne przecią­
gały się, a uniwersytet krakowski nie został za­
spokojony w żądaniach swoich. W r. 1846 wolne 
miasto Kraków zostało zniesione i przyłączone z o- 
kręgiem do cesarstwa austryackiego. Zaraz po o- 
bjęcin jego , rząd austryacki ustanowił bióro cen­
tralne, którego zadaniem było wykryć majątek u- 
niwersytetu krakowskiego. Bióro to ukończyło pra­
ce swoje w r. 1848 i wygotowało wykaz majątko­
wy oparty na dokumentach, który świadczy, iż 
majątek uniwersytetu krakowskiego wynosi złr. 
3,698,882, tudzież zaległe od roku 1818 procenta. 
Bióro przestało urzędować w r. 1848; a nic też nie 
słychać, czy i jakie wysoki Rząd przedsięwziął 
kroki od owego czasu, aby zabespieczyć majątek 
uniwersytecki.

„Sądzę, że czynię zadosyć mojemu obowiązko­
wi, ośmielając się poruszyć tu tę kwestyę od* tylu 
lat wyglądającą końca i teraz bieżącą. Przyśpie­
szone ukończenie tćj sprawy byłoby zdolnem za­
pewnić byt uniwersytetu krakowskiego i uwolnić 
nadal skarb od dopłacania na jego wsparcie.“

Odnośnie do tych uwag, Minister oświecenia hr. 
T h u n  dał wyjaśnienie, że układy dawniejszemi 
czasy już rozpoczęte z rządem ces. rosyjskim w ce­
lu rewindykowania majątku uniwersytetu krakow­
skiego, przerwanemi były czas jakiś z powodu 
nieprzyjaznych okoliczności, które, jak  to każdy 
przyzna, nie były wcale po temu, aby tak trudną 
negocyacyę z Rosyą przywieść do końca. Poczy­
niono jednak na nowo kroki dla podjęcia układów, 
i spodziewać się można, że wkrótkim czasie po­
wiedzie się uzyskać zgodę na wyznaczenie komi­
syi, która faktyczne stosunki uporządkuje z ja­
snością, i rzecz z pożądanym rezultatem przywie­
dzie do końca.

— Wczorajsze posiedzenie Rady państwa mniej 
przedstawiało przedmiotu ogólnego zajęcia; a lubo 
traktowano tam sprawy mniej ważne, wszelako 
z niemniejszą gorliwością rozbierano je. Dla nas 
mają one jedną tylko stronę ważniejszą, to jest, 
jak dalece instytucye dobroczynne powinny być 
utrzymywane kosztem ogółu, a z drugiej strony ko­
sztem tego kraju, w którym i dla którego są założo­
ne. Przedmiot ten był tylko polem długich i żwa­
wych rozpraw między stronnictwem reprezentują- 
cem zasadę jedności państwa, a innem dążącem 
do feudalizmu. Treść rozpraw była taka:

Hr. Clam jako spraw ozdaw ca z budżetu spraw 
w ewn. prow adził rzecz dalej, zaczyn ając  d ziś od
wydatków na budowle publiczne. Z funduszu kra i o 
wego weneckiego wzięto pewną kwotę na budo­
wę domu karnego. Przeciw temu podnosiły się 
głosy, jako obracanie funduszów krajowych na 
wydatki należące do budżetu ogólnego, jest nie­
właściwe. Biskup Strossmayr zwrócił uwagę na 
budowę szpitala w Zagrzebiu, która z funduszu 
krajowego jest prowadzona na rozmiary przeno­
szące potrzebę. Ażeby zebrać na to pieniądze, fun­
dusze krajowe i zapisy prywatne musiano w ban­
ku zastawić za 250,000 złr. Aby odzyskać te fun­
dusze, N. Pan nakazał loteryę, która lubo wypa­
dła pomyślnie, niebyła jednak użytą na wykupie­
nie zastawów, lecz na urządzenie szpitala. Mini­
ster hr. Gołuchowski wyraził żal swój z tego po 
wodu; objął on ten przedmiot wstanie niewykoń­
czonym, i aby sprawę tę na właściwą sprowadzić 
drogę, kazał połowę nazbyt obszernego budynku 
szpitalnego przeznaczyć na dom obłąkanych. Frop. 
bar. Sokczewic ban kroacki oświadczył, że sprawa 
szpitalna niemiłe uczyniła wrażenie w Zagrzebiu, 
a budynek ten nie da się obrócić na szpital obłą­
kanych. P. Minister spraw wew. oznajmił, że mógł 
tylko rzecz oceniać z raportów podwładnych swo­
ich władz, lecz umyślną wyznaczył komisyę dla 
rozpatrzenia się.

Książę Salm przy tej sposobności zwracał uwa­
gę na zawiadywanie nieporządne funduszów kor­
poracyjnych i krajowych, w skutek czego fcon- 
trybuenci obok podatków skarbowych muszą pła­
cić znaczne dodatki na potrzeby krajowe. Nie idzie 
tu tylko o postępowanie władz wyższych, lecz 
schodząc na dół aż do każdego paszy w powiecie 
nadużycia takie się zdarzają, że fundusze bywają 
obracane nie na cel na który są przeznaczone,

uleczeni i poprawieni, zesłanemi nieszczęściami wo­
lą Boga.

KORESPONDENCYA LITERACKA 
z e  L w o w a *

Z dniem 1 b. m. upłynął termin konkursu skład­
kowego , ogłoszonego przed pół rokiem Przez P- 
Michała Mrozowickiego na napisanie książki do 
czytania dla ludu, obejmującej biografie i przykła­
dy z życia włościan, którzy odznaczyli się męz 
twem , nauką lub cnotą i wznieśli zasługą w oj­
czyźnie. Na termin przysłano trzy dzieła do na­
grody, mianowicie: z Krakowa, z Paryża i tu ze 
Lwowa. Dwa pierwsze są pióra kobiecego, osta­
tnie napisał Walery Łoziński. Sędziowie przyznali 
jednomyślnie nagrodę temu ostatniemu dziełu, któ­
remu autor dal tytuł: „Ludzie z pod słomianej
strzechy1*. Jest to szesnaście zwięźle w formie po­
wieściowej spisanych życiorysów, znanych zhisto

ryi narodowej osób, którzy bądź męztwem w boju, 
bądź w zawodzie naukowym, pracą i poświęce­
niem dla ojczyzny wznieśli się do stanu szlache­
ckiego, a nieraz do najpierw ^ych nawet w rze- 
czypospolitej godności i znakomite w dziejach za­
jęli miejsce. Są tu biografie, a raczej główniejsze 
szczegóły z życia Wadowity, Gampianusa, Złoto- 
goleńczyka, Klemensa Janickiego, Bartosza Gło­
wackiego itd. itd. Wszystko opowiedziane z wielką 
żywością i prostotą, właściwą książce przeznaczo­
nej dla ludu. Styl płynny, ujmujący wdziękiem, 
a co najwięcej nieskażony nigdzie użyciem po- 
wiato wszczyzny, owych miejeeuwych w ustach lu­
du częstokroć przytrafiających się zepsutych zwro­
tów i wyrażeń, które kaleczą czystość języka. Aby 
zająć wyobraźnią ludu, a tem samem książkę po­
nętniejszą dlań i użyteczniejszą uczynić, każdy 
obrazek Łozińskiego osnuty .jest w osobną po­
wiastkę, tak np. w jednym daje autor opis zdo­
bycia Wielkich Łuk przez Stefana Batorego, w in­
nym na wieczornicy stary sołtys zgromadzonym 
parobkom i dziewczętom opowiada czyny Barto­

sza Głowackiego, a w innym znów dziedzic wło 
ści podsłuchawszy rozmowę zebranych przed ko­
ściołem w dzień świąteczny włościan, przygląda­
jących się herbowi wymalowanemu na jego kare 
cie, opowiada im dzieje i czyn zasługi protoplasty 
swego Złotogoleńczyka, okazując, że i jego ród 
z równego im, włościańskiego pochodzi stanu. 
W ogóle tendeneya książki zbawienna i szlachetna. 
Łoziński stara się głównie wykazać Indowi, że 
w Rzeczypospolitej Polskiej, pole zasługi dla każ 
dego równie stało otworem, że Rzeczpospolita wy­
nagradzała zarówno wszystkich poświęcenie i cno­
ty publiczne, że stan szlachecki, pochodząc w zna­
cznej części z włościańskiego różnił się i wzniósł 
jedynie tylko emulacyą w dobrem, pracą, poświę­
ceniem, dzielnością ducha i miłością ojczyzny. Ło­
ziński przeprowadzając założenie swe jak powie­
działem w udatnych obrazkach, stawia ludowi pię­
kne przykłady i do naśladowania onych zagrze­
wa. Rozwiodłem się nieco obszerniej nad tem dzie­
łem Łozińskiego, które miałem sposobność przej­
rzeć w rękopisie, gdyż śmiało rzec można, iż na­

leży do najlepszych w tym rodzaju, jak ie  dotąd 
pojawiły się w piśmiennictwie naszóm ludowem. 
Książka ta będzie odbita w trzech tysiącach egzem­
plarzy, nakładem dawców konkursu. Z tej liczby 
ma być pewna ilość rozesłana jako  dodatek pre 
numeratorom „Dzwonua , reszta zaś pozostałych 
egzemplarzy w liczbie tysiąc kilkaset będzie roz­
dana bezpłatnie. Ponieważ zebrał się większy fun­
dusz konkursowy, niżli był pierwotnie, przeto 
miano podobno dzielić accesit dziełu pani M 
nadesłanemu * aryża. Dzieło to pod tytułem: 
„Księga złota nie podaje jak  książka Łozińskie­
go szczegółów z życia sławniejszych, znanych z hi- 
storyi ludzi, rzy z stanu włościańskiego za po­
łożone w ojczyźnie zasługi otrzymali szlachectwo 
i inne godno ci; lecz zawiera wielką ilość codzien­
nych przy Gadów cnoty i pięknych czynów wło­
ścian z rozmaitych stron Polski. Jak  słychać, po­
stanowiono podobno wejść w układ z autorka o 
druk tego dzieła. J (z)
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ecz oa inny, choćby również cbwaleby, lecz nie­
właściwy.
,Hr. Gołuchowaki zapewnił, że gorliwem stara­

łem  jego będzie zapowiedz tym samowolnościom, 
których nie zaprzecza, lecz że najstósoiuniejszem 
n« to lekarstwem może być tylko działalność repre- 
Zentacyi sejmów krajowych. Ka. Salm przyjął to 
?*wiadczenie z podziękowaniem, nadmieniając, że 
iszczę nieco czasu upłynie, nim władze podrzędne 
Porzucą awoje słodkie nawyknienia. Podobnież mó­
wili wiceprezes Rady hr. Szogyenyi i p. Jakabb. 
*lr- Clam nadmienił, że dodatki podatkowe na fun­
dusze krajowe same jedne wynoszą 30 milionów,
8 nadto aą jeszcze fundusze powiatów, różne fun­
dusze z dawnych czasów które utrzymywać przy­
wodzi przez rozkład na kontrybuentów, a które idą 
Oa cele jnne; lecz z tego wszystkiego wykazuje 
8»ę, jak  trudno jest rządzić z punktu środkowego 
^m archii na zasadzie tylko raportów urzędniczych. 
Wniósł więc, aby Rada objawiła oczekiwanie swo­
jo, że Rząd uznaje uregulowanie funduszów za rzecz 
Wglącą, którą załatwić jedynie można przez roz­
minięcie autonomii. Biskupi Szaguna i Korzymic 
Joparli ten wniosek, żądając zastósowania go tak- 
te do funduszów religijnych. Wniosek ten ogólnie 
Przyjęto.

Ż okazyi pozycyi budżetowej na wsparcie przez 
8karb zakładów dobroczynnych w Tyrolu, Dalma- 
°yi i Niższćj Austryi (razem blisko 600,000), wy­
wiązały się właśnie rozprawy zasadnicze. Komitet 
budżetowy żądał przeniesienia wydatków podo 
bnych na fundusze krajowe. Wniosek ten wy zia- 
'U nie utrzymał się, zwycięstwo zostało po s ronię 
tych, którzy niechcieli tak ścisłego rozdziału kra­
jów koronnych. O.-D.-Post nadmienia,czego w in  
tych dziennikach nie znajdujemy, że burmistrz To- 
Perczer wyznał się za tą tylko jednością państwa, 
Jaką stworzyła sankcya pragmatyczna, a wicepre- 
*es Rady hr. Szogyenyi przyznał się również do 
tego samego politycznego wyznania.

— JCMość dozwolił przyjąć i nosić ordery za- 
tyaniczne następującym osobom: Ministrowi spraw 
*agr. hr. Rechberg - Rothenlowen, wielką wstęgę 
heskiego orderu Ludwika; fmp. hr. Clam-Gallas, 
Pruski order orła czerwonego lćj klasy w brylan 
tach; fmp. hr. Mensdorff - Fouilly, takiż order bez 
brylantów.

— Jen. major Józef Castle de Mollineux, jlny 
‘aspeator powózek, mianowany został komendan­
tem powózek. . . . . .  .

— Oczekiwane od dawna przedstawienie Mini­
sterstwa Skarbu do N. Pana o położeniu banku, 
celem zaradzenia obecnemu stanowi waluty, ogło- 
8*onem zostało w dniu 11 b. m. przez Gazetę wie­
deńską, z której dajemy treść: Zaczyna się ono 
°d ^historycznego poglądu na kroki przez rząd 
Przedsiębrane pod względem banku, jakoteż ze 
Względu na wykonanie traktatu monetarnego nie- 
Uiiecko-austryackiego. Rozporządzenie z dnia 30 
8ierpnia 1858 nakazywało bankowi niemieć w o- 
biegu biletów mniejszej wartości nad 10 złr., ta­
kowe wymieniać na każde żądanie i posiadać 
W 8rebrze zawsze najmniej trzecią część wartości 
Wypuszczonych biletów. Tymczasem dnia 26 gru­
dnia 1858 wyszło pozwolenie puszczenia w obieg 
Jednoreńskowych biletów za 100 “u .,0“ ty, “ a. 
f*ecz skarbu, który w zastaw z a  to daje bankowi 
dobra rządowe. Z powodu wypadków r. laoy js. 
Pan uwolnił l ig o  kwietnia bank od wypłat sre­
brem, 29go t. m. nakazał zaciągnąć pożyczkę 200 
bilionów, których a/3 od banku powziął, zarządzi­
wszy w tym celu wybicie 5-reńskowych biletów. 
Następnie pożyczył skarb w banku 20 milionów 
W srebrze, przekazawszy mu na ten cel pożyczkę 
W Londynie zaciągniętą 3 mil. funstr. W skutku 
tego, pomimo zmniejszenia czynności eskompto- 
Wych i zaliczkowych, było w listopadzie 1859 r. 
484 milionów biletów bankowych w obiegu. Przez 
ciąg r. i860 ubyło banknotów o 5 mil., przybyło 
Jrebra o 1 milion i powiększyło się eskompto 
Zarazem należytość skarbowa do banku wynoszą­
ca w dniu 1 stycznia 300 milionów, zeszła dnia 
dl sierpnia do 260 milionów.

Nie licząc biletów na 1 i 5 złr. które ciężą na 
8karbie, było w dniu 31 sierpnia r. b. 32 milio­
mów w biletach na 1000, 100 i 10 złr- Na pokry 
eie takowych powinno być srebra za 109 mu., a 
feszta powinna znajdować bezpieczeństwo w we­
kslach eskomptowanych i pożyczkach na depono­
wane papiery publiczne. Bank jednak miat tyiao 
81 mil. złr. srebra, lecz przy tern 8 mil. w wekslac 
na place zagraniczne i 40 milionów w ratach sprze­
danej kolei południowej, spłacalnych w srebrze o 
r. 1865. Razem więc bank miał zabezpieczonych 
129 mil. w srebrze (ale nie na raz). Efektów de­
ponowanych i eskompto miał bank w d. 31 sier­
pnia 102 mil., a powinien był mieć 216 milionów 
Nadto bankowi należało się od skarbu w srebrze 
20 milionów, posiadał 57 mil. obligacyj indemni- 
Zacyjnych i innych, 13 mil. swoich listów zasta­
wnych w obiegu. Dalej 63 mil. biletów 5-reńsko- 
Wych będących w obiegu pokryte są przez 123 
mil. obligacyj długu państwa danych na pokrycie 
pożyczki z r. i860 i wystarczają na pokrycie re­
szty banknotów wyższych kategoryj. Bilety reń 
skowe pokryte są dobrami skarbowemi.

Na tem się kończy przedstawienie stósunków 
bankowych. Z nich się przekonywamy, że mniój 
Więcćj wszystkie bilety bankowe mają swoje za­
pewnienie: na srebrze przez bank posiadanem, na 
Papierach długów publicznych w banku depono 
Wanych, na dobrach skarbowych w banku zasta 
Wicnycb, na wekslach bezpieczDĆj ręki na ratach 
sprzedaży kolei, m ających byc w 5ciu latach spła 
Conemi itd. Lecz gdyby szło o realizacyę tego sta

nu czynnego dla pokrycia stanu biernego, jakim 
są banknoty, to takowa niemogłaby nastąpić od 
razu. Bank przeto jest w położeniu kupca, który 
musi zawiesić wypłaty niemogąe zrealizować wie­
rzytelności mu należnych. Wypłaty też swoje bank 
zawiesił od dawna, gdyż nie płaci swoich biletów 
srebrem. P. Plener naczelnik ministerstwa skarbu 
je s t tego zdania, że obecne okoliczności nie są po 
temu, aby dążyć do uregulowania stósunków ban- 
cowych przez zrealizowanie nałeżytośoi mu przy- 
jadającycb. Inne zaś sposoby uregulowania, jako 
to: drogą operacyj finansowych lub oktrojowaniem 
rozporządzeń, nie dadzą się w tćj chwili bez szkody 
uskutecznić. Naczelnik ministerstwa radzi oczeki 
wać polepszenia na drodze powrotu do zaufania, 
rtóre zrodzić mogą jedynie instytucye polityczne 

ustalenie pokoju.

F r a n c y a.
Depesza telegraficzna podała onegdaj treść mo­

wy Cesarza Napoleona powiedzianćj w Marsylii 
na uczcie wyprawionej przez Izbę handlową tego 
miasta. Oto osnowa według Monitora przemówie­
nia jakiem Cesarz odpowiedział na toast wznie­
siony przez p. Pastrć prezesa Izby handlowój: 

Panowie!
Uczta jaką  mi wyprawia Izba handlowa poda­

je  mi szczęśliwą sposobność podziękowania publi­
cznie miastu Marsylii za gorące przyjęcie jakiego 
doznaliśmy ja  i Cesarzowa.

„Oznaki tak jednostajne przywiązania jakie od 
joczątku naszćj podróży odbieramy głęboko mnie 
wzruszają, nie mogą wszakże wzniecać we mnie 
jychy, albowiem cała moja zasługa polega na zu 
jełnem zaufaniu jakie mam w boskićj opiece, 
w patryotyzmie i rozsądku ludu francuzkiego.

„Ścisły związek między ludem a panującym 
stanowi naszą siłę tak wewnątrz jak  zewnątrz, i 
on to jedynie nam pozwolił że pomimo wielkich 
trudności nie zatrzymaliśmy się nigdy w postępo­
wym pochodzie.

„Ta dążność do dobrego, ten popęd ku wszy 
stkiemu co szlachetne i użyteczne, nie może się 
zwolnić dzisiaj, kiedy okoliczności więcej jeszcze 
sprzyjają, a spokojność jest życzeniem całego 
świata.

„Jeżeli jakowe szmery zazdrośne uderzają zdała 
o uszy nasze, nie troszczmy się, odbiją się one
0 naszą obojętność, jak fale oceanu konają na na 
szych brzegach.

„Pracujmy więc całemi naszemi siłami nad roz­
winięciem zasobów naszego kraju: praca pokojo­
wa wieńczy w moich oczach równie pięknie jak  
aury.

„W przyszłćj pomyślności i wielkości jaką  ma­
rzę dla Francyi, Marsylia naturalnie szerokie zaj­
muje miejsce przez swoją energię i intelligencyę 
swoich mieszkańców, ja k  niemnićj przez swoje 
jeograficzne położenie. W sąsiedztwie wojennego 
portu w Tulonie, wydaje się ona jakby przedsta­
wiała na tych brzegach jeniusz Francyi trzymają­
cy w ręku gałązkę oliwną a miecz swój dzierżąćy 
u boku.

„Niechajże więc panuje na tem morzu, miasto 
foceńskie, przez spokojny wpływ swego handlu; 
niechaj cywilizuje za pomocą coraz szerzących się 
jardzićj stosunków barbarzyńskie narody; niechaj 
ścieśnia coraz więcćj węzły między oświeconemi 
udami; niechaj zachęca narody europejskie do 

podania sobie ręki na poetycznych brzegach tego 
morza, do zatopienia w otchłaniach tych wód błę­
dów zawistnych należących do innych wieków; 
nakoniec, niechaj Marsylia okaże się zawsze taką 
jaką ją  teraz widzę, to jest odpowiednią wysoko­
ści przeznaczenia Francyi, a jedno z moich naj- 
gorętszych życzeń spełnionem zos anie.

„Wnoszę toast dla miasta Marsylii.
-  Donoszą z Marsylii Monitorowi o podróży Ce-

„W d! 9 o godz. lOćj słuchali Cesarstwo mszy ś. 
w kościele N. Panny. Ogromne tłumy czekały wszę­
dzie na ich przejazd. O godz. 2ćj dbył na
ulicy Cannebićre przegląd wojska, czyli raczej 
przegląd całego miasta, gdyż niema1 ™8zy9°y ®ie- 
szkańcy Marsylii byli tam zgromadzeni. Domy by­
ły zapełnione widzami, wszystkie okna przystro­
jone w chorągwie, kobiety powmwały chustkam,
1 zewsząd odzywały się grzmoty ° klaJ ó" - Po de­
filadzie, Cesarz udał się konno do Pałac“ > * J a ­
rego Marsylia zrobiła mu dar, a Cesa™ ^ a Jecha­
ła za nim wpojeżdzie w pośród okrzyków. „niech 
żyje Cesarzowa! niech żyje matka następcy 
tronu! “

„Opuściwszy rezydencyą tę , która wkrótce bę 
dzie ukończoną a z której widok wychodzi na da­
wny port i olbrzymie dokonywające się roboty
Cesarstwo przypłynęli na statku „Cephise do 
Frioul przypatrzyć się wysadzeniu w powietrze 
skał dostarczających nowemu portowi starego mia­
sta owych ogromnych mas kamieni, które go wkrót 
ce ubezpieczą 0d morza. Po tćj wycieczce Cesar 
stwo udali Się do katedry będącej jeszcze w bu 
dowie. Mgr. Mazenod pokazywał im ten kościół, 
który architekturą 8wą leCz na daleko większe 
rozmiary przypomina bizantyński styl kościoła ś, 
Marka w Wenecyi.

„Dziś wieczór najcdnćj z owych uczt wspania 
łycb, które w dziejach miasta niezatarte pozosta 
wiają wspomnienia, przeszło sto tysięcy zaproszo 
nych wszelkich stanów, obchodzić będzie w zam 
ku Borely obecność dostojnych gości.

W  l o c h y ,

wraz z głównym sztabem do stolicy królestwa O. Sy­
cylii, armia zdała za nim postępowała. Żywy ruch 
panował w mieście w tćj chwili, lecz spokojność 
niezostała zamąconą. Dyktator udał się wprost do 
pałacu królewskiego, gdzie pierwszym jego aktem 
było rozwiązanie komitetu rewolucyjnego.

Poczta włoska która 8go do Marsylii nadeszła, 
przynosi następujące wiadomości z Rzymu i Neapo­
lu sięgające d. 4go: „Książe Isehitella zabawiwszy 
24 godzin w Rzymie wrócił do Neapolu. Ojciec 
Ś. ofiarował królowi Franciszkowi II Kwiryna! na 
rezydencyę. Gubernator Ankony wzbronił wywozu 
zboża. Stronnictwo republikanckie okazuje silny 
ruch. W Bolonii utworzyło ono komitet paraliżu­
jący rząd piemoncki. Jenerał Lamoricićre wydalił 
z armii oficerów włoskich którzy się żalili że im 
każą odbywać częste pochody i nietaili się że 
pragDą przybycia Garibaldego. Pontecorvo jest 
w zupełnem powstaniu; na i5  żandarmów dwóch 
przyjęło służbę pod rządem prowizorycznym. Tyl­
ko komitet i ministrowie otrzymują wiadomości 
od Garibaldego. Dyktator będzie miał za kilka 
dni 40,000 wojska, pomiędzy którem blisko 25,000 
jest cudzoziemców. W wielu powiatach intendenci 
i podintendenci kierują rewolucyą. p. Martino ob­
jawia chęć udania się do Francyi; Liberio Roma­
no przepędza nocy na statku piemonckim. Liczba 
osób, które od 2 miesięcy opuściły Neapol docho­
dzi do 150,000.“

Poprzedzające wiadomości niejako już w głąb 
usunięte zostały ostatecznym faktem wyjazdu króla 
Franciszka II i zajęciem w imie króla Wiktora 
Emanuela i jego następców Neapolu przez Gari­
baldego. Niepomijamy ich jednakże, ponieważ 
malują jak ą  koleją przygotowywał się obrot rze 
czy, który dziś już stał się czynem dokonanym.

Wojsko królewskie, które zajmowało jeszcze 
w Sycylii miasto Syrakuzę, oświadczyło się wre­
szcie także za jednością włoską. Rząd palermi- 
tański fakt ten następnie podał do wiadomości 
mieszkańców Sycylii.

„Od dni kilku rząd był uprzedzony że wojsko 
królewskie gotowe jest uznać ruch narodowy i 
zasłużyć sobie na nazwę żołnierzy włoskich. Po­
stanowiono wysłać w tym celu 600 ludzi z Catany 
do Syrakuzy. Lecz załoga nieczekała przybycia 
tych ludzi, oświadczyła ona się stanowczo za spra­
wą włoską bratając się z ludem i zasłużyła sobie 
na zaszczyt dobrowolnego nawrócenia patryotycz- 
nego. W skutku tego szlachetnego czynu, Syra 
kuza odzyskała wolność.

Palermo 2 sierpnia 1860. Sekretarz stanu spraw 
wewnętrznych (podp.) F. Crispi.*

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14 września. Dziś rozpoczyna się w Mo­

gile tygodniowy odpust na Podwyższenie Ś. Krzyża 
Odpusty mogilskie należą zazwyczaj do najlicznićj w o- 
kolicy Krakowa odwiedzanych, zwłaszcza jeśli pogoda 
sprzyja. Łączy się w nich nabożeństwo z przyjemno­
ścią wycieczki zamiejskićj. Ogród przy klasztorze Cy­
stersów zaludnia się w te dni niezwykle, a u podnoża 
mogiły Wandy obozują przybysze miejscy.

W d. 27 odbędzie się w kościele XX. Misyonarzy 
na Stradomiu uroczyste nabożeństwo jako w dwóch- 
setną rocznicę śmierci założyciela tego zakonu Ś. Win­
centego a Paulo. Nabożeństwo rozpoczyna się właści­
wie 18 bm. i trwa do 4 października. Takież nabo­
żeństwo odbywać się będzie w kościele Sióstr Miło­
sierdzia przy szpitalu Ś. Łazarza na Wesołej.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  12 września. Wojska sardyńskie ude­
rzyły na Pesaro i zdobyły to m iasto; 1200 żoł­
nierzy papieskich cudzoziemskiego zaciągu zam­
kniętych w warowni, dostało się do niewoli. Stra­
ty korpusu jenerała Cialdini są lekkie; Monsignor 
Bella, który nakazał (?) r a b u n e k  miasta, powieziony 
został do Turynu. Załoga miasta Orvieto, złożona 
z wojska niemieckiego, kapitulowała przed pow­
stańcami.

Bo no  ni a 12 września wieczorem (przez Tu­
ryn). Wojska dowodzone przez ministra wojny 
I  anti weszły wczoraj do Citta di Castello (w de- 
legacyi Perugia, tuż za granicą toskańską) i po­
suwają się ku dolinie Tybru. Korpus piąty po- 
szedł ku Fratta fna drodze z Citta di Castelli 
do Perugii). Wojsko Cialdiniego weszło wczoraj 
do Urbino.

P a r y ż  12 września. W e d ł u g  dzisiejszej La Pa­
trie, 7my pułk liniowy udaje się d° Rzymu, a je- 
uerał Goyon obejmie napowrót dowództwo nad 
wojskiem francuzkiem w Rzymie- Mówią, że La­
moricićre gromadzi siły swoje p°d Ankoną.

P a r y ż  12 września. La Patrie mówi, że wiele 
Psństw zaprotestowało przeciw wkroczeniu wojsk 
sardyńskich do państwa kościelnego.^ Zaprzeczają, 
uby Lamoricićre gromadził siły swoje pod Anko- 
ną- Mówią, że lord Russell dał wiedzieć rządowi 
piemonckiemu, iż w razie wkrocz ma wojsk pie- 
monckich do państwa kościelnego, Austrya zacho­
wa się spokojnie. . .  .

P a r y ż  13 września. Dzisiejszy Monitor pisze: 
»Ddy załoga Rzymu wzmocnioną została, jenerał 
Goyon wraca napowrót na swoje miejsce."

L o n d y n  13 września. Dzisiejszy Morning Post 
oświadcza, iż wiadomość podana przez Norda (p. 
Czas z 13g0) o koalicyi Anglii, Austryi i Prus 
przeciw Francyi, jest wymysłem niezgraboym, i
sądzi, że jest w możności zaprzeczenia temu jak 

Garibaldi przybył jak wiadomo 7 wpoiuduie sam ajzupełnićj.

L o n d y n  12 września. Poseł francuzki w T u­
rynie bar. Talleyrand udzielił wczoraj hr. Cavou- 
rowi notę ustną, w której oświadcza, że jeżeli 
wojsko piemonckie wejdzie na terytoryum państwa 
kościelnego, będzie zmuszony stósownie do swoich 
nstrukcyj zażądać natychmiast paszportów.

L o n d y n  12 września. Bióro Reutera dowiadu­
je się z W iednia, że jakiekolwiek wypadki zajdą 
w państwie kościelnem, Austrya niezawodnie za­
chowa swoje stanowisko obronne tak długo, dopó- 
si nie zostanie zaczepioną w swych posiadłościach 
włoskich. Wszystkie wojskowe rozporządzenia do 
dziś dnia me mają innego celu jak odeprzeć na­
iad ewentualny.

T u r y n  13 września. Opinione ogłasza nastę­
pujący osobliwy rozkaz dzienny Cialdiniego z Ri­
mini z l ig o  bm. wydany do 4go korpusu: „Wiodę 
was przeciw bandzie rozbójniczćj opitych cudzo­
ziemców, których żądza złota i łupów ściągnęła 
do krajów naszych. Walczcie, rozegnajcie niemi­
łosiernie najętych morderców, i niechaj przez rękę 
waszą uczują gniew ludu, który domaga się naro­
dowości swojćj i niepodległości. Żołnierze! niepo- 
mszczona Perugia woła na was o zemstę! i bę­
dzie j ą  miała lubo spóżnioną.“

M e d y o l a n  13 września. Jutro ogłoszony będzie 
memoryał do mocarstw europejskich, rozbierający 
ństoryczne i polityczne prawa Piemontu, które go 
jowodują do interwencyi w państwie papiezkiem. 
Dziś Perseveranza donosi z Turynu z dnia 12go 
j. m. Deputowany Gualtiero zamianowany został 
komisarzem królewskim wprowincyi Perugia; marg. 
Pepoli i Valerio otrzymają takież posady winnych 
jrowincyach papiezkich. Delegaci z Marchii i Umbryi 
odjechali do domu.

P a r y ż  13 września. L a Patrie donosi: Król 
Neapolitański bdpłynął 12go z Gaety na fregacie 
hiszpańskiej, udając się do Sewilli. Lamoricićre 
zgromadził w Ankonie 8,000 ludzi; 45 000 Pie- 
monczyków ma uderzyć na linię Ankony. P. Talley­
rand, poseł francuzki w Turynie, wraca do Pary 
ża. Pod nieobecność jego zastępować go będzie 
w Turynie rezydent francuzki.

Wiadomości zawarte w depeszach telegraficznych 
powyżej umieszczonych, przedstawiają pierwsze 
kroki wojenne wojsk sardyńskich, które wkroczy­
ły do delegacyj Pesaro i Urbino, zostających pod 
zarządem Msgra Tankreda Bella, którego wywie­
ziono do Turynu. Jenerał Cialdini ciągnie ku mo­
rzu adryatyckiemu gościńcem do Ankony idącym, 
ministor wojny jenerał Fanti dążyć ma doliną T y­
bru. Od południa nie słychać dotąd o żadnych 
ruchach oddziałów Garibaldego. Wieści krążą, lecz 
nieoparte na niczem pewnem, jakoby wojsko kró­
la Franciszka II chciało się złączyć z wojskiem 
jenerała Lamoricićre w państwie papiezkićm. Nie 
mamy jednak do tej chwili żadnej wiadomości o 
stanowisku sił neapolitańskich, a zatem o możno­
ści tego połączenia się. Z ruchów woj a U a sardyń- 
skiego wnosić tylko można, że oba korpusy chcą 
wziąść wojsko rzymskie w środek.

Nie było dotąd wiadomo, czy król neapolitański 
udał się do Gaety czy do Kapui. Ostatnie wiado­
mości z Neapolu z 8go mówią, że rząd króla F ran­
ciszka nie przestał istnieć, jakby się zdawało. Po­
słowie wraz z nuncyuszem wyjechali do Gaety, 
gdzie p. Ulloa brat jenerała tego imienia, miano­
wany został pierwszym ministrem. Rządy swoje za­
czął bn proklamacyą, którćj telegraf nie podał tre­
ści. Nie sprawiła ona wszakże wielkiego wrażenia 
w Neapolu, skoro giełda tamtejsza poskoczyła z 88 
na 93. P- Brenier poseł francuski udał się do Gae 
ty za swymi kolegami austryackim, pruskim , ro­
syjskim ijhiszpańskim. La Patrie doniosła wczoraj, 
że p. Brenier wraca do kraju, Constitutionnel pro 
stuje dzisiaj tę wiadomość, dodając, że misya p. 
Brenier skończy się wtedy, gdy król Franciszek 
opuści państwo. (Patrz wyżćj depesze).

Wiadomości z tćj samćj daty z Neapolu donoszą, 
żejeszcze przed przybyciem Garibaldego admirał 
Persano zagrażał, iż strzelać będzie na okręty nea 
politańskie, któreby płynąć chciały do Gaety. Ga 
ribaldi znalazł  ̂ w Neapolu ogromne zasoby, u 
w banku 80 milionów. Lud uzbrojony przebiegał 
miasto przy oświetleniu domów.

W. Wezyr Kiprisli pasza jedzie do Paryża i 
Londynu. Książę Couza jest oczekiwany w Stam­
bule. Weli pasza przywrócony do łaski, został gu­
bernatorem Adryanopola.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu .
W i e d e ń  14 września wieczór. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Rady państwa uchwalono wstrzy­
mać zwinięcie rządów krajowych w mniej­
szych krajach koronnych aż do ze. 5aiVa S1<*.repre- 
zentacyj krajowych. Wyrażono także życzenie, aby 
podczas trwania obrad Rady Pan? ^ a n,c nie roz 
strzygano na drodze adinini8.tra®yJ“®J w przedmio­
tach, któremi się Rada zajmuje, i  odczas obrad nad 
budżetem ministerstwa sprawiedliwości, hr. Nadas- 
dy oświadczył, i* J  ° ,lj-U*?0Ważtlił 6° do wy­
pracowania projektu wzg ędem zaprowadzenia po­
stępowania jawnego i ustnego w sądach handlo­
wych i morskich. Jeze i urządzenie to okaże się 
dogodnem, takowe zaprowadzone będzie w ogól­
ności w postępowaniu cywilno-spornćm. Zmiana 
postępować’3 w procesach karnych jest niewątpli­
wie konieczną; na czćm takowa zasadzać się bę­
dzie, jeszcze niewiadomo.

A n to n i K ło b u ko w sk i re d ak to r odpow iedzialny ,
tC*łK* M •
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w  waluoie austryaokiej).

złp.

z łr.

K r a k ó w  14 września.

Banknoty polskie za 100 złr. naw.
Ruble obrączkowe agio.
Talary pruskie za 150 z łr . now.
S r bro nowe. ..................
Pół.m piwyały r o s y js k o ............................... ......
Napoleondory 2 0 -fr ............................................. ^
Dukaty holenderskie ważue . . . .  „

„ a u s t r y a o k ie . ...........................
L isty  za tawne galioyjskie i  uponarnl, . „
Obligacye indomn. z kuponami. „
Pożyczka narodowa z r. 1854. „
Akcye k--lei gal bez dywid. z w płaty 60°/( „ 
Oi"ty zastawne polskie z kuponami złp

W i e d e ń  14 września (teleg raf.)
Augsburg i00 z ł r e ń ........................................
Hamburg |  0 m ark ó w ....................................
Londyn 10 Ł. .............................................
Paryż |0 0  f r a n k ó w .........................................
Dukat ..........................................................
6 #/0 M e ta l ik i ......................................................

„ „ na waluto a u str ...............................
G  %  s .............................................................

...................................................
3%  ,  .......................................................
Losy z roku 1834 . .........................................

» 18  .............................................
a  .............................................

u n I860  .........................................
„ Kredytu ruchom ego...............................

Pożyczka narodowa.  ...................................
Obligacye indemn. galtc...................................
Akcye bankowe ........................................

,  kolei p ó łn o o n ó j.............................
kredytu ruohoincgo . . . . . .

.  kolei franousko-austryackiój . . .
,  ,  nadoisańskiój.........................
« n g ‘1- Karola Ludwika z wp

L w ó w  13 wrzeżnia
Dukat h o len d e 'sk i...........................

„ austryacki ...........................
Półim peryał r o s y j s k i ..................
Rubel r o s y j s k i ................................
T alar p r u s k i ....................................
Pięciozłotówka p o ls k a ..................
L isty  zastawne gabo. bez kupon.
Oblig. indomn. bez kupon. . . .
Pożyozka narodowa bez kupon.

W a r s z a w a  12 września
P ó łim p e ry a ły .............................................
Obligi s k a r b o w e ....................................

kupon ...............................
L isty  zastawne III o k r e s u ..................

kupon . .

rubli

tubli

W r o c ł a w  13 wrzeóoia. 
Banknoty austryaokie w mon. nowój
Polskie bilety bankow e...........................

„ listy zastawna...........................
Poznańskie listy zastawne 4°/, . . .

n n a 3 ^ ° /
Obligi kolei k rak .-sz ląsk . . " . . . .

żądtljt płacą
342 336
110 108
74; 7 3 ;

134; 132;
1 — 10 8 '

10 75 10 55
6 35 6 25
6 40 6 30

n7 50 86 50
68 50 67 —
76 — 74 50
158 156

i Wto 100

z łr e.
113 85
100 50
132 65

52 95
6 35

64 65
60 50
57 75
51 25

120 50
87j —
8T* —

11I5J —
75 90
65 75

753
1793 ___

171 30
243 50
147 —

155 75

6 30 6 25
6 36 6 31

10 90 10 74
2 U 2 8
2 4 2 —

85 50 85
67 — 66 —
76 - 75 —

5 56;
92 20 ___

- 1 80
14 89 14 86

-  i s ;

74 j
88; —

86 j 

93j

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Warszawy 7 rano — do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połnd. =  
do Ostrawy (przez Bognmin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Bzeszowa 5. 40 
rano; =  do Przeworska 10. 30 rano;=  do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południa, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Bzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu — z Prze­

worska 9 rano.

P r z y c h o  d z ą :  
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Bzeszowa 8. 24 wieczór; ~  z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

od Bzeszowa z Krakowa 12. I w  południe =  do Prze- 
worska 4. 30 po południu.

W Y K A Z  DOCHODU I OBROTU
"a ck. uprzywil.

Kolei Galicyjskiej Karola Lndwiha.
Przestrzeń koU-j; 2 $  m i i .

M i e s i ą c

Sierpień 1860 
do te ;o od Igo 
■tycznia do 31 
Lipca 1860. .

Suma .

Za bilety osobowi 

w w rlIlość
oodtóż, z łr-

24976;

144154

49218 43

256035 83

Tranap. towarów

Ilość
cel.

w wal. a.
*ł r. Ikr

• )
432325 l >30721 56

3321491 i 9891l9l55 
1 milion

Sam* . . 109130 305254 26h746816,| 119841 i| 
Prtyehód O|oiuv pnektrceó  k o id  Jff3. «  — n u l

Iową), wynosił w Sierpniu 1859 . >64396
* ) Opróos tego prsewieiloso 43,541 cołtnarów  wngi 0m_ 

nój rosma tych priedmiotów bolących w łasnością Zarządu boi 
P '1 ™ " ’* °*le ijtośe( przewozbwój.

W iedeń dnia 1 W rześnia 1860 r. (87 9 -1 -3 )

C. k. npriyw. kolej galicyjska Karola Ludwika

Katem 
w waluoie 

austr.
tłr. Ikr

179939

1 milion 
345155

99

38
t milion 
425095 37

95

Przyjechali od 13 do 14 Września.
HOTEL PO LLERA. W ładyeł»w hr. Rozwadowski w łaśo. 

dóbr 2 Kochanówki Stanisław  hr. Grabowski w ł. dóbr z W ie- 
liozki. Madejski Maryan Dr praw, z żona z Przemyśla. Ra-
o h n n e k  Henryk i b. z Królestwa Pnilak Józef k u p  z Desawy. 
P a p p a r a  Szczęsny w ł. dóbr z Potoka A l b e r t y n a  M ik u l i  pryw, 
z córka z Czerniowic. Szczcpanowirzowa Józefina w ł. dóbr

z fam. z Wiednia. Eraękel Herman zaw. z Chrzanowa. Mu­
rzyńscy T y us. Włodzimierz i Feliks właśo. dóbr z Podola 
W asielowski Hipo'it ob. z Dębowic. Gansel Ottomar budown. 
ze Lwowa. Schrciber Karol oficer, Pattry  Ludwik, Józef Gall 
kup. z W arszawy.

Wyjechali: Hr. Mitrowski prezyd. sądu wyższego, Kleinba- 
chcr Józef ck. adjunkt do Dukli. Franciszek hr. Moszczyński 
w ł. dóbr do Zbyltowskićj góry. Sianisław  hr. Lanckoroński 
ob., Dr Eugeniusz Mor o. k, profesor uniw. do Lwowa. Kazi 
mierz hr. Lanokoroński w łaś. dóbr do W iednia. Jawornicki 
W alenty ck. naez. z Ośwęcima. Józef hr. Zamoyski ck. oficer 
Jo Galioyi. W ładysław  Michałowski w ł. dóbr do Spytkowic. 
Schmidtowie Maksymilian i Salomon, Kopfhauser Józef kup., 
Lob Weiss prof., Frey Adolf dyr. pensyonąto. Biały Marcin 
wikary, Kostkiewicz Marcin ksiądz, Kostkiewicz Michał rz. 
dóbr. Szeliski Henryk w ł. dóbr do Galioyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Emil hr. Romer w ł. dóbr z Gali- 
°yL Konstanrya M ałecka żona urzed. z Rzeszowa. Pelagia 
Grzmauowska, K. Muklowicz ,ob. ze Szczawnicy.

Wyjechali: M aksym ilian Sm tkowski obyw. do Królestwa. 
Salomea Romerowa, Konstancya Starzyńska, Konstancya U- 
niatycka, Helena Kochanowska ob. do Gnlicyi. Emil hr. Ro­
mer w łaś. dóbr do Częstochowy. Alojzy Brisedor a r ty s ta  do 
Lwowa.

I n s e r a t y .

Uwiadomienie
W  drukarni W. Pisza w Bochni wyszła tymi 

dniami broszura, pod tytułem:

O MARONITACH
innych pokoleniach na Libanie,

napisał
Ksiądz F e l ik s  ©ondeh,

pleban Dyecezyi Tarnowskiśj.

Ponieważ cały  dochód wspomnionój broszury przeznaczy­
łem  na jałm użnę nieszczęśliwym braoiom naszym Chrześoia- 
nom w Syryi, przeto kupujący j ą ,  wywiąże się tu z jednego 

najpiękniejszych obowiąr.ków — miłości bliźniego; przy- 
tóm odniesie i tę korzyść, że za udzielenie jałm użny otrzyma 
broszurkę o pokoleniach na Libanie, w obecnych czasach tak 
interesującą.

Przedstawiwszy w nich wzorowe ludów maronickich oby­
czaje, ich prawdtiwą pobożność, uszanowanie dla Ojca świę­
tego i duchowieństwa; słowem zestawiwszy ich najczystszy 
katolicyzm z opłakanym stanem innowierców, myślę, że może 
dopiąłem i tego celu, iż wzbudzę większą sympstyę dla Chrze- 
śoian na W schodzie, a tern samem pobudzę kochanych Ro­
daków do składek na nioh może i liczniejszych. Rozszerze­
nie tej broszury między ludem, mogłoby także wzmocnić i 
zwiększyć to już od kilku lat u nas srodze nadwerężone u - 
szanowanie i zaufanie dla duchowieństwa, albowiem przedsta­
wione wzory najgorliwszych Katolików przy największem dla 
duchownych uszanowaniu, nie mogą pozostać bez wrażeń na 
czytelniku, gdy się dowie, że je s t jeszcze taki k ra j na św ię­
cie, gdzie lud nadewszyatkn ceni swą wiarę i jej głosicieli. 
Jeżeli szanowne duchowieństwo zaleciwszy ludowi tę broszu­
rę, aajmie się sprowadzaniem żądanych egzemplarzy, wdzię- 
czno& ó ładu. któr^ w p o ja w ię  p r z y n a le ż n e g o  u s z a n o w a n ia  ł a ­
two tfostrzeże, b e d z ie  mu p o c z g ś c i n a g r o d y .

Cena egzemplarza obejmującego 50 stronnic zwykłego dru 
ku na pięknym papierze — 40 kr. w. ą. Szanowne Ducho- 
wieństwo może wprost odemnie zapisywać. Chodzi tu o to, 
aby tym nieszczęśliwym, którym  głód i nadchodząca zima za. 
graża, jak  najprędzej dopomódz, dla tego sprzedawać się bę­
dzie za gotówkę. Jednakowoż roześle się za pośrednictwem 
księgarni pana W . P i s z a ,  księgarniom w kraju  i za g ra­
nicą pierwszy raz a o o n d i t i o n e  — późniejsze żądania na 
s ta ły  rachunek.

Ze względu na to, iżby poczta znnozną część dochodów po­
chłonęła, mniej jak  10 egzemplarzy nie można rozsyłać. 

Boohnia we W rześniu I860 r.

(8 8 1 -1 -2 J
Feliks Gondek,

pleban z Krzyżanowio. poczta Bochnia.

P o s z u k u j e  s i ę

zdolnych Ajentów
pod bardzo k o r z y s t n y m i  warunkami do 

interesów
asekuracyjnych.

Bliższa w ia d o m o ś ć  na listy pod adresą: K .  W .  
ł¥ .  1 7  w  E k s p e d y c y i  „ C Z A S V .U (852 7-to)

0 Winogronami
f u n t  po 2 4  c e n tó w , są, do sprzedania

w „Hotelu Saskimu w Handlu przysrnaczków Węgra, 
przy ulicy Slawkowskićj w Krakowie. — Także i

Winogrona kuracyjne
Węgierskie po 20 do 24 kr. w. a. funt
Wiedeńskie • • • 30 „ „ „
z Tryestu . • • • 40 „ „

W T H o s z y k  c a ł y  W i n o g r o n  k u r a c y j ­
n y c h  z Tryestu, dobrze opakowanych, sprzedaję dla 
miejscowych po 10 złr., a z przesyłką, przez pociągi 
pospieszne na miejsce oznaczone po 11 złr. w. a.

Przyjmuję oraz zamówienia w większych i mniejszych 
ilościach, a dla zamiejscowych przy nadesłaniu gotó­
wki, przesyłka jak najspieszniej uskutecznioną będzie

(8 0 9 -1 5 ) J .  F X K I S C H .

C. k. uprz. I8i!e austr Towarzystwo 
Ubezpieczeń

z kapitałem zakładowym 5  U ll l io i lO W  
z ł r  wal. austr.

Towarzystwo to rozwijając od 35 lat błogie skutki swego 
istnienia, udziela wszelkich ubezpieczeń o d  ogrn ia, ludzież 
u b e z p ie c z e ń  ż y c iu ,  d o ż y w o c ia .  K a p ita łó w .

Za ubezpieczenie życia np na 1 ,000  z ł r .  wal. austr. wy­
płacalnych po ubezpieczającego śmierci, płaci się :

Wiek przy­
stępującego

kwartalnie półrocznie całorocznie
złr. kr. złr. kr. złr. kr.

25 4 70 9 30
i

18 50

5 40 1 0 70 21 10

35 6 30 12 50 24 60

40 7 50 14 80 29 20

45 9 00 17 90 35 30

50 11 10 2 2 10 43 60

®gĘf" Na każdo żądanie najchętniej udzielają wszelkićj 
informacyi.

Gr. G e b h a r d t ,
jeneralny Ajent dla Galioyi zachodniej c. k. uprzyw. I. Austr. 

Towarzystwa ubezpieczeń w W iedniu 
W  Krakowie ulica Floryańska pod L. 339.

K . H e n im z , Ajent w Krakowie. 
Niemnićj PP. Ajenci na Prowincyi:

w Bfałćj K, Hempel, — w Bubowie J. Ossowski. — w Bo­
chni A. Kasprzykiewioz, — w Brzesku J. Zatwainicki, — 
w Chrzanowie A. Gassner, — w Dąbrowy E. Freokel, — 
w Dę'ioy L. Bereł; — w Dukli S. Goldenberg, — w F ry ­
sztaku J . Lemer, — w Gorlicach S. Radia, — w Grybowie 
A. Muszyński, — w Jaśle S. Nowakiewicz, — w Kalwaryi 
G. Hupert, — Kołaczycach Arinatowicz, — w Krośnie S. 
de Pietraszkiewicz, — w Limanowie St. Peszka, — w Miel­
cu M. Kleinmann, — w Radomyślu F. Pictrzycki, — Nowym 
Sączu M. Korbel, — Starym  Sączu A. Christ, — w Strzy­
żowie J . Zajączkowski. — w Tarnowie W. Garda i A M i- 
szler, — w Tuchowie Dr Rosenfeld, — w Turzy B. Daro- 
wski, — Żmigrodzie D. Herz. (8 6 7 -2 -5 )

Siedm Wołówr swego cko- 
stokilkadziesiąt 

Owiec grubowełni8tych do chowania zdatnych, 
różnego wiekn, z powodn nadkompletu inwentarza 
są do sprzedania w K a r n i o w i e  pod Baranem. 

(8 5 5 -3 ) Lipczyński.

Seweryna Kamieńska
utrzymującą

Zakład naukowo-wychowawczy żeński,
przy ulicy Mikołajskiej w domu pod L. 43P/631 r a  pierwszem 
piętrze, przyjmuje rodziców życzących sobie powierzyć swoje 
córki jej przewodnictwa, każdego dnia od godziny lOój rano
do 4ćj po południu. (_814 5-6)

S I M M S ' e s
tak angielskiego P o r t la n d  becika po 12 i ł r .  60 ki. 
jak i rzymskiego R om an  „ po 7 z łr . 90 kr.

otrzym ał świeży Transport (618)

KAROL WOLANSRI
W KRAKOWIE 

w Rynku głównym, przy rogu ulicy Szczepausi- Aj, 
w pałacu zwanym „Kriisjtofory.“

Tiiit sTojtiiiira
Lakiernik i Powozownib

przy ulicy Sławkowskiśj Nr. 269/4 0 5

W ydoskonaliwszy się za g ra -, 
nicą w swoim zawodzie, ma za-
szczyt oznajmić szanownćj Pu- ——  m

bliczności, że wszelkie wyroby lakiernickie, które dotą^p! 
największej części z zagranicy sprowadzano były, teraz w je  
go Pracowni uskutecznione być mogą. Przyjmuje także wszel­
kie inne reparseye, obstalunki, niemniej przechowanie l* o  
w o z ó w .  B r y c z e k  i W ó z k ó w .  — ^ Z a r ę c u  za naj­
dokładniejszą i najgustowniejszą robotę i dobroć Lakieru, k tó r 
tak zwany „Schramma z Offenbachu n M “ w yłączni 
sam posiada. Poleca się przeto łaskawym wzglęlom  z ten 
nadmienieniem, że dla zapobieżenia wszelkim po°dstępom in 
nych, którzyby na jego imie roboty wykonywać chcieli, wszel­
kie roboty z jego Pracowni wychodzące, wyciśnieniem JegC 
A d r e s u  oznaczone Ł J" “ “  "(83 4 -3 -6 )

SMAROWIDŁO
do powozów, maszyn, młynów,

i t. p.
używa się tak  ja k  wszelkie inne tłustości i zaitępu je  je  
ja'c najzupełoićj. T en  nowy zupełnie wypróbowany wy­
rób, wyszczególnia się swoją tm io śc ią  i trw ałością, gdyż 
czterokołowy wóz w ciągiem  używaniu będący, nie po­
trzebuje tylko 2 do 3 łu tów  na tydzień , czyni podług 
wielu doświadczeń n itty lko  drzewo tw ardszem  lecz craz 
zapobiega rdzaw ieniu się m etalów , n ie  zostaw ia nigdy o- 
■a<ly  i p iz-w yższa swoją czystością i szczególnością wszel­
kie d e tąd  używane sm arowidła. (8 4 0 -4 -6 )

Funt po 14 kr., a w lepszym gatunku po 20 kr. w. a. jest 
do nabycia w skrzynkach po 2, 5, 10. 25, 100 i 200 funtów. 
W szelkie obstalunki uskuteczniają się jak  najspieszniej.

J . F le ltc h ,  w Hotelu Saskim w Krakowie.

Dom z ogrodem.
obszerności mającerni, pod L. 64 przy ulicv Łobzo- 
wskićj położony, jest z wolnej ręki każdego czasu 

do sprzedania. — Wiadomość o cenie i warunkach kapua n» 
mic-is°u-_______  (856-8)

PŁAHI JAZDT
pociągów osobowych na ck. uprz. kolei gal- Karola Ludwika 

PipPocząw szy od I5g0 Listopada 1859 r. i nadal/

f S I l l f f i l  a i S B f i W B . (611-42)

z K r a k o w a  do  P r z e w o r i k a z P r z e w o r s k a  do K r a k o w a

S t a c y a
Po iąe osobowy N. i Pooi |g mieszany N. 3

S t a c y a
Pociąg osobowy N. 2 Pociąg mieszany N. 4

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

G. I M. G. 1 M. G. M. G. M. I G. |M . G. M. G. |M . 1 G. M.
Kraków . . . . przed poł. 10 30 r a n o 1 5 40 PrzeworsTTTT przed po ł 9 — — I — —
Bierzanów. . . . 10 43 10 44 5 57 6 _ Łańcut . . . 9 36 9 41 — 1 — — _
Podłęże................... 10 59 11 2 6 20 6 28 Rzeszów . . 10 10 10 20 po połud. 2 15
Kłaj........................ 11 17 11 17 6 48 6 49 i Trzcian a . 10 43 10 45 2 46 2 47
Bochnia................. 11 32 11 37 7 9 7 18 Sędziszów 11 3 U 8 3 10 3 20
Slotwina . . . . 11 57 12 1 7 43 7 52 1| Ropczyce . 11 20 11 23 3 36 3 39
Bogumiłowice.. . 12 30 12 30 8 30 8 31 | Dębica . . . 11 43 11 48 4 3 4 12
Tarnów . . . . 12 42 12 50 8 45 8 57 I Czarna . 12 6 12 7 4 34 | 4 35
C zarna .................. 1 23 1 24 9 20 9 41 Tarnów . . . 12 40 12 48 & 17 5 30
D ębica.................. 1 42 1 47 10 4 10 12 Bog miłowiee . 1 — 1 ■*“ 5 44 5 45
Ropczyce . . . . 2 7 2 10 10 37 10 39 Słotwinia . 1 29 33 6 23 6 30
Sędziszów . . . 2 22 2 27 10 55 11 5 B-ichnia . . . . 1 53 58 6 55 7 Z
Trzciana . . . . 2 45 2 47 u 28 11 31 - K ła j..................... 2 13 13 7 22 7 23
Rzeszów . . . 3 t o 3 20 12 1 w połud. Podłęże . . . 2 28 31 7 42 | 7 46
Łańcut................... 3 49 54 — — ___ ___ Bierzanów . . 2 47 8 5 1 8 6
Przeworsk . . . 4 30 po połud — — | — _  1 Kraków . . . 3 po poł. 8 24 | wieczór

Panom Urzędnikom PrzeProwadzajć|cym się 
z powodu przeniesitm>a Wysokich W ładz k ra ­

jowych do Lwowa, poleca się

do spedycyi Mebli
i w s z e l k i c h  ruc ho moś c i

BIÓRO SPEDYCYJNE

Alberta Mend
w d o m u  w ł a s n y m  pod Nr. 76 przy ulicy 
Grodzkiśj, obok kościoła ś. Piotra. (8 74-1 -3 )

z łllicpolon»,c 
do Wielic*k>

* W i e l i c z k i  
d° N iep ołom ic

z Krakowa 
do Wieliczki

Nr. Q̂trzebyoc. micf.jr, jsj |g  p0d ł potrzebyPociąg mieszany Nr. 1«.__ Poc. miesz
Przy­

jazd
g. Tm.G. I M. G. M

Wieliczka
Gier/ano w 
Podłęże . 
N iepołom ice

prz.jioł
11122

1 30 Niepołomice 
Podtęże . 
R ierzanów  
W ieliczka)

11 I 40
PO poł.

z W ie l i c z k i  
do K r a k o w a

_Pooiąg mieszany_Nr. 20.

Stacya

Kraków . 
Bierzanów . 
Wioliczka .

Wieliczka . 
Bierzanów . 
Kraków . .

Przy­
jazd

Od­
jazd

G. M. i  G M.
Wlt-CZOl

6 i 12 
6 40

6  I -  
6 115 

óeczór.

V L J  " W W  J W h . .
Pociąg osobowy Nr. 1 zostaje w związku z poc. z Wic ma, Berna, Ołomuńca, Opawy 
Bilska, Granicy i Mysłowic. Pociąg osobowy Nr. 2 zostaje w związku z poc. do W ie­
dnia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska.

Mięszane pociągi N. 18 i 19, odchodzą według potrzeby.
Od c. h. uprzywil. galicyjshićj fcolei K arola L ud w ik a

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
1 *

a - S
S r S

i “

wy*, bar. 
w lin. par. 

przez
0 ’ Roaum.

stan  oiep. 
podług

R eaum ur*.

w iłgotn.
pow ietrza
względna

kierunek  
i natężenie w iatru

stan
N I E B A

Z jaw iska
napow ietrzne

zm iana c iep ła  
w  ciągu dn ia

od do

12 2 332”’ 34 10'8 44 w e t, dni pogoda z chmurami
10 32 91 5 4 93 słaby a n ■f 6 ’4 - f i l ’

13 6 32 98 ! 8 90 zachodni » n

W Drukarni „CZASU.11 Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


